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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
J c n e r a ł - a d j n t a n t  książę Gorczako.w, donosi depeszą 

telegraficzną datowaną z Sebastopola d. 9go (21go 
lipca, co następuje: kanonada i bombardowanie ze 
strony nieprzyjaciela trwa, a od czasu do czasu silniej 
Nasze baterje o d p o w i a d a j ą  mu z powodzeniem.

(Gazeta Rządowa).

Z  Petersburga. 4  (16 ) lipca.
ZDARZENIE Z ŻYCIA 

W B O G U  S P O C Z Y W A J Ą C E G O

CESARZA MIKOŁAJA PAW ŁO W ICZA.
W 1853 roku. w końcu miesiąca lipca, CESARZ 

MIKOŁAJ PAW ŁOW ICZ, przejeżdżając po wybrzeżu 
Angielskiem, w pobliskości moslu Nikołajewskiego, 
spotka ł karawan, na którym  wieziono trumnę. T ru ­
mny tej nikt nie odprowadzał,  oprócz idącego z boku 
z książeczką służącego szpitalnego. NAJJAŚNIEJSZY 
PAN, zatrzymawszy się w pobliżu mostu, zaw oła ł  idą­
cego obok trumny służącego i zapytał go kogo cho­
wają. służący odpowiedział: »urzęduika ze szpitala.« 
Wtedy NAJJAŚNIEJSZY CESARZ wysiadł z powozu, 
zdjął kask, przeżegnał się i poszedł za trumną. Za 
przykładem JEGO CESARSKIEJ MOŚCI zebrał się 
t łum  Indu i postępował za NIM. CESARZ przepro­
wadziwszy pogrzeb przez most Nikołajewski, przeże­
g n a ł  się, w łożył kask i obróciwszy się do idącego za 
MM ludu rzekł: »A, teraz proszę was panowie, wy­
pełnić obowiązek chrześcjański i odprowadzić Z m a r  

•  (Pszczoła północna).łego."

WIADOMOŚCI 7. KRYMU.
Jenerał-nd ju tan t książę Gorczakuw przes ła ł  opis 

({jlparcia ataku nieprzyjaciela w d. 6 (18) czerwca do­
konanego. który to opis podajemy jako dodatek do po­
przednich. o tym pamiętnym szturmie, wiadomości: 
6jus szturm u w dniu 6 ( 1S) Czerwca 1855 przeciw  

Sebastopolowi dokonanego.
Po trzeciem groźnem bombardowaniu, które trwa 

Z ' 5 dób, 0(1 25go do 30go maja (G— 11 czerwca), 
ójbfonna Jinja S e b a s t o p o l s k a  przywiedzioną została 
w ’jak najkrótszym czasie do dawnego stanu. Waleczni 
Sjebaslopola o b r o ń c y ,  t r w o g i  i znękania nie znający, 
yyyjionywali pod ogniem piekielnym naprawy na wpół 
obalonych fortyfikacji i wznosili z zimną krw ią  nowe 
baterje. mające działać przeciw podkopom nieprzyja 
ęiclskim.

5go (17go) czerwca, o w pół do 4ej z rana 
.nieprzyjaciel na dany znak sk ie row ał silny ogień 
wszystkich swych baterji na bastjony i łorlyfikacj 

.przedmieścia Kórabelnaja. Artylerja jego dawała w cią- 
,gu dwóch godzin nieustanne prawie strzały; baterje 
-,,,asze odpowiadały ogniem jak najczęstszym.
.o O 2ej po południu oblegający skierowali również 
4 j lną  kanonadę na prawą połowę naszej Jinji obron- 
RĆj; ogień s ta ł  się ogólnym i trw a ł  do nocy; za na ­
dejściem wieczoru i w ciągu całej nocy nieprzyjacie 
ą lnie bombardował, c iskał bomby i race do miasta 

L j  portu i do północnego przedmieścia; fregata paro- 
a nieprzyjacielska strzelała do naszych baterji nad­

brzeżnych, do portu i miasta.
,t Pomimo nieustanny elewacyjny i rdzenny ogień na 
Jtasze werki kierowany, roboty około  zaprawiania for­
tyfikacji wykonywały  się czynnie, a w miejsce dział 
zdemontowanych inne ustawiano. Szczególnie zaś 
w nocy na 6 (18) czerwca, lszy bataljor. Siewskiego 
pu łku  p i e c h o t y ,  kierowany przez dowódcę pułku,  wy 
konyw ał roboty na bastjonie Korniłowskim 
najbardziej zabójczego ognia.

Silne bombardowanie i niezwykły ruch w kolii 
mnnchna prawem skrzydle oblegających, dawały po 
wód do wniosku, żc •.icprzyjaeiel zamierza przedsię 
wziąć przeciw fortyfikacjom przedmieścia Kórabelnaja 
stanowcze działania.

Zgodnie z instrukcją poprzednio przez jenera ł-ad  
jutanta hrabiego O sten-Sackena załodze daną, wojsk, 
■nitowe były do odparcia a taku. 'f igo  (18go) czerwca 
zaledwie świtać zaczęło gdy nieprzyjaciel poprowadził 
dir ataku na lewą połowę naszej Jinji obronnej,  od 
bastjonu Ner lszy do Peresypu ciągnącej się, swe woj 
ska w gęstych szeregach rozsypanych uszykowane,,  
przez silne kolumny i wielkie massy dalszych re 
zerw wsparte.

Na prawem skrzydle i w środku ataku szli Krańcu 
zi, a lewem skrzydle Angiicy. Wąwóz Doków s łuży ł 

inję wojska Francuskie od Angielskich oddzie- 
'jącą.

Z opowiadań oficerów do niewoli wziętych, dowie­
dziano się (1). że wedle instrukcji danych wojskom a- 
taknjącym, poslanowionem było zawładnąć całą 

schodnią częścią Sebastopola do zatoki południowej, 
rancuzi zdobyć mieli bastjony: Kormłowa, Nra 1 i 2; 

Anglicy hastjon Ner 3.
l)o ataku przeznaczone zostały: 5 dywizji F rancu­

skich, mianowicie: 2. 5. 8, 9 i gwardyjska, w ogóle 
koło 30 .000 , i 5 dywizji Angielskich, mianowicie: 

2. 3, 4 i lekka, wynoszących od 15 do 20 ,000 .  
Wojska Francuskie rozdzielone zostały na dwa g łó ­

wne oddziały, z których pierwszy czyli prawy, skie­
rowany został pod dowództwem jenerała  Meyran {na 
bastjony Ner 1 i 2. drugi oddział posunął się pod 

odzą jenera ła  Brunet ku w zgórzu  Małakowa', trzeci 
czyli lewy oddział,  z Anglików złożony a przez lorda 
łaglan prowadzony, m ia ł  na celu zdobycie 3go ba- 
stjonn.

Kolumny Francuskie miały w pierwszej linji gęsty 
łańcuch tyraljerów, podtrzymanych przez rezerwy 
ząstkowe.

lszą linję Angielską stanowili ochotnicy, po 30stu 
każdego pułku armji. co wynosiło 1,500 ludzi;dru- 

ą linję sk ładały  pułki wzięte po trzy z każdej dywi­
zji. czyli 15 pułków, w ogóle 10,500 ludzi.

Ogólne rezerwy stanowiła reszta wojska Szkockie­
go i Angielskiego. .

Ogólny bieg bitwy był następujący:
Odparcie alaku nieprzyjacielskiego na  

bastjon Ner 1.
Około 2ej z rana, z Briańskiego pu łku  strzelców 

(obecnie pułk jenerał-ad ju tan ta  księcia Gorczakowa) 
podporucznik Chruszczew, stojący w zasadzce przed 
bastjonem Ner 1, d a ł  znać jeners ł-m ajo row i z orsza- 

u JEGO CESARSKIEJ MOŚCI księciu Urusow (2), 
że w wąwozie Kiien-bałkskim skoncentrowały  się 
bardzo znaczne oddziały wojsk nieprzyjacielskich.

Po otrzymaniu tej wiadomości, wojska nasze które 
siały na bastjonach, przysposobione zostały do zajęcia 
poprzednio instrukcją wyznaczonych im miejsc.

Około  3ej, kolumny nieprzyjacielskie poczęły po ­
suwać się z KiJen-bałki i jednocześnie gęsty łańcuch 
tyraljerów rzucił się na lszy bastjon.

Natarcie to dokonauem zostało pod zasłoną baterji 
przykopowych nieprzyjaciela i jego artylerji polowej, 
którą ustawiono na wzgórzu, za redutą Selengińską.

Na skutek rozporządzenia podpułkownika Serbini-  
nowa, dowodzącego Kremenczugskim pułkiem strzel­
ców, łańcuch nieprzyjacielski i kolumny spotkane zo­
stały zgodnym ogniem kartaczowym i karabinowym 
zmuszone wstrzymać się w swem natarciu. Jednocze­
śnie parostatki nasze: W łodzim ierz. Gromonosiec, 
Cliersonez, K rym , Uessarabja  i Odessa , zbliżyły się 
do ujścia K ilen-bałki i morderczym ogniem swej ar 
tylerji sp raw iły  zamięszanie w rezerwach nieprzyja­
cielskich. '

Pom im o silny ogień i ogromne straty, atakujący, 
wstrzymawszy się dwukrotnie, posunęli się znowu do 
bastjonu; lecz spotkani będąc zgodnym pgniem k ar ta ­
czowym i karabinowym, nie pomni na g łos swych 
dowódców, cofnęli się w nieładzie.

Odparcie a taku  nieprzyjacielskiego na 
bastjon Ner 2.

O 3ej z rana, podczas - ogólnego ataku, w ślad za 
gęstym łańcuchem strzelców celnych, szły o 50  k ro ­
ków kolumny.

Atak skierowany był na oba wystające kąty ba­
stjonu.

Po pierwszych wystrzałach kartaczowych i ogniu 
karabinowym na całej linji, łańcuch nieprzyjaciclsk 
cofną ł się. Kolumny spuściły się do wąwozu i poczę

( t )  Ins t rukcja ,  k tórą  mia ł  przy sobie  j e d e n  z zab i tych  o 
f i cerów Angiel skich i azen je r j ę  ws ka z ywa ł a  r o bo t y  maj ące  
b y ć  przez  s a p e r ó w  po wzięciu koszar  i szpi ta la  usnutecz  
nione;  kazano s a p e r o m  wziąć z s ob ą ,  o p r óc z  rozmai tych  
narzędzi  do  sz t urmu ,  worki  z p r o c h e m  do w y s a d za n ia  tych 
części  b u dy n k ów ,  w k tórych  Ros janie  najzacięcićj  t r zymać  
się będą .

(2) Obecn i e  j ene i  at- ad ju t an t

mmmmm

łv stamtąd strzelać. Arii rozkazy dowódców, ani oso­
bisty ich przykład, nie nak łon iły  nieprzyjaciela doi 
wznowienie ataku (3).

Parostatki zbliżyły się na samym początku szturmu I 
do ujścia Kilen-bałki i działając przeciw massom nie­
przyjacielskim wzdłuż tego wąwozu, jak  to czyniły! 
także baterje literami oznaczone i koło  latarni mor-1 
skich na przedmieściu północnem ustawione, ogniemI 
swoim sprawiały w kolumnach szturmujących wielkiej 
zniszczenia, czem wielce się do adparcia ataku przy­
czyniły. Artylerja połowa przez nieprzyjaciela na | 
wzgórzu, za redutą Selengińską ustawiona, przymu­
szoną została opuścić tę pozycję i cofnąć się jeszcze I 
przed końcem natarcia. ,

Wojska nasze chciały koniecznie ścigać cofającego | 
się w nieładzie nieprzyjaciela; lecz stosownie do i n - [ 
strukcji,  powstrzymane były przez swych dowódców i |  
pozostały w szańcach.
Odparcie ataku nieprzyjacielskiego skierowanego  

na przestrzen i pom iędzy bastjonam i Nr. 2 g i  
i  Korniłowa.

Uporczywy atak na kurtynę pomiędzy bastjonami j  

Nr. 2 i Korniłowa, został świetnie odparty przez 2gi I 
bataljon Suzdalskiego pułku, pod kierunkiem dowód­
cy pułku, pułkownika Daragann, i dwa bataljony po­
łączone tyralierów z pułków Jakuckiego i Selcngiń- 
skiego, dowodzone przez majora Stepanow a, które przy­
bywszy tam na początku szturmu, zajęły ławy kurtyny I 
mając w rezerwie dwie połączone roty pułku Suzdal- | 
skiego, dowodzone przez kapitana Miczuryna.

Po trzeciej racy sygnałowej, Francuzi wyszli z p rz y - ] 
kopów przed redutą Kamczacką. i rzucili się na k u r­
tyny I częścią na ostrokoły; ochotnicy szli poprzednio! 
z drabinami do szturmu.

Pomimp silny ogień karlaczowv i karabinowy, Fran-1 
cużi szli mężnie naprzód; przednia częśćkolum nyspu­
ściła się do rowu; ochotnicy jęli się przystawiania dra-1 
bin, lecz nieustraszeni obrońcy kurtyny, wskoczywszy 
na koronę bruslwcru, strzelali celnie do śmielszych na I 
w ał się wdzierających, kłuli ich bagnetami, i bili kul-1 
bami i ciskali do rowu kamienie.

Nieprzyjaciel został odpartym, rzucił drabiny i co­
fną ł  się odstrzeliwając, poczćm uszykowawszy się, u- I 
s i łow a ł dwukrotnie jeszcze iść do szturmu kurtyny ; 
lecz będąc po dwakroć odpartym, cofnął się pośpie­
sznie do swych przykopów.

Odparcie ataku na bastjon Korniłowa.
Bastjon Korniłowa jako punkt najsilniejszy naszej I 

inji obronnej, szturmowany był przez liczne massy. 
Na sygnał dany z reduty Kamczackiej i wąwozu D o - 1 
ków. kolumny Francuzów, mogące wynosić około  I 
12.000, poprzedzone przez gęsty łańcuch strzelców 
celnych, atakowały natarczywie całą linję oddziału : 
4go; g łówny oddział szedł na bastjon Korniłowa. 
^ecz na skutek rozporządzeń jenera ł-m ajo ra  Jufero- 
wa, wszystko tu przygotowanem było do spotkania 
nieprzyjaciela. Silny ogień karlaczowv i karabinowy 
zatrzymał kolumny do ataku idące o 100 kroków od 
rowu.

Nieprzyjaciel cofnął się w nieładzie do wąwozu D o - 1 
ków i do swych przykopów, tam uszykował się na 
nowo i us i łow ał po dwakroć zbliżyć się do fossy ba­
stjonu. lecz powitany będąc za każdym razem przez 
silny ogień, został ostatecznie odparty i uciekł w zu- I 
pełnym nieładzie do swych przykopów.

Kartacze i ogień bataljonowy z bastjonu Korniło- I 
wa spraw iły  w szeregach Francuzkich straszne zni­
szczenia. U stóp wzgórza Małakowa i na całej prze­
strzeni do przykopów nieprzyjacielskich leżały same 
trupy.

Atak nieprzyjaciela na balerję Gervais.
Zarzut za. pierwszem kuszeniu się na bastjon Kor­

niłowa, nieprzyjaciel wyszedłszy z w ą w o z u  Doków, I 
uderzył szybko na baterję Gervais, i pomimo silny nań 
kierowany ogień, zdobył takową. Pierwszy bataljon 
Połtawskiego pułku piechoty, który sta ł na pomie­
cionej baterji. zmuszony został po uporczywej walce 
ręcznej na brustwerze, do cofnięcia się w  obec prze- 
magającego liczbą nieprzyjaciela, bcigając bataljon, 
Francuzi zajęli domki i zwaliska u stóp zachodniej 
pochyłości wzgórza Małakowa, i posuwali się naprzód 

Je ńcy  zeznali ,  że p odczas  ataku na bas t jon  N e r  2gi(3)
zabi ty został  d o w ó d c a  p r a we g o  oddzia łu,  j e n e r a ł  Meyran

U



ku grobli Dokowej. Lecz tu koniec był  natarcia nie­
przyjaciela, zachęconego rhwi lowem powodzeniem.

Czujny i doświadczony naczelnik linji atakowanej,  
jeperał- lej tnanl  Ghrułew.  miał  baczne oko na postęp 
bitwy i zjawił  się niezwłocznie w najbardziej zagro-'  
żonym punkcie. Wziąwsz z sobą wracającą z robót 
5tą rotę muszkieterów Siewskiego pu łku piechoty, i 
uszykowawszy cofający się bafaljon pułku Połtawskie- 
go. poprowadzi ł  z bagnetem na nieprzyjaciela.

Jednocześnie na skutek rozkazu j enera ł  - lejtnanta 
Chrulewa.  j e ne r a ł  - lej tnant Pawłów przyprowadzi ł  
7. rezerw 6 rot pułku Jakuckiego,  z których dwie ude­
rzyły pod wodzą majora Nowaszvna na nieprzyjaciela 
z frontu,  a bataljon dowodzony przez pułkownika 
Alennikowa , wspar ł  waleczną rotę pułku Siew- 
skiego.

Wszczęła się koło doinków i zwalisk krwawa wal­
ka; stojący tam Francuzi bronili się zapalczywie; po­
trzeba było zdobywać każdy domek.  Żołnierze nasi 
wdzierali się na dachy, łamal i  je i ciskali kamienie 
na znajdujących się tam Francuzów, lub też wciskali 
się drzwiami,  kłuli  lub brali nieprzyjaciół  do nie­
woli.

Baterję Gervais. której jedno działo zostało na nas 
skierowane,  odebrała po silnem natarciu rota Sicw- 
ska, działająca łącznie z batal jonem pułku Poł taw-  
skiego i 6ciu rotami pułku Jakuckiego. Francuzi,  
pomimo znaczne sity wprowadzone do bitwy na tym 
punkcie,  zostali przez nasze wojska odparci i ścigani 
do swych przykopów.

Nieprzyjaciel uszykowawszy się, us i łował  po trzy­
kroć, lecz napróżno.  zdobyć znowu baterję Gervais; 
powtórzone przezeń ataki na tę baterję, odparte zo­
stały przez broniące ją wojska wsparte przez 3ci ba­
taljon Jeleckiego pułku piechoty,

Piąta rota muszkieterów pu łku Siewskiego, która 
w tej walce uporczywej chwałą się okryła,  liczyła po 
szturmie tylko 33ch ludzi. Dowódca roty, waleczny 
sztabs-kapitan Ostrowski,  poległ  na początku walki; 
po nim dowództwo nad rotą objął  podporucznik Kel­
ler.

Odparcie a taku Anglików  na bastjon Nr. 3ci.
Nieprzyjaciel posunął  się o 3ej z rana,  z najbliż­

szych swych przykopów 3ma kolumnami przeciw wy 
stającemu kątowi bnstjonu Nr. 3ci: przodowe szeregi 
kolumn nfosły drabiny,  kosze szańcowe i faszyny.

Naczelnik 3go oddziału,  waleczny kontr  -  admira 
Panfiłow, spotkał  nieprzyjaciela do ataku idącego o- 
gnjcm tak kartaczowym i z dział bastjonu, jak i kara 
bin owym bataijorm Briańskiego pułku strzelców.

Anglicy, porzuciwszy drabiny i i nst ruments  th 
szturmu służące,  cofnęli się w nieładzie do swych 
przykopów.

Uszykowawszy się na nowo, nieprzyjaciel posuną 
się powtórnie naprzód; lecz będąc znowu odparty na­
szym ogniem, cofnął się i począł  posuwać się na pra­
wo ku beterji Rudziszczewa. a naprzeciw lewego czo­
ła bastjonu i-baterji Janowskiego,  jął  się niszczenia 
zasiek. Wojska nasze wskoczyły na brustwer  i zasy­
pując nieprzyjaciela gradem kul.  zmusi ły go cofnąć 
się i zejść do wąwozu Dokowego i to pod najsilniej­
szym ogniem karabinowym i kartaczowym z baterj 
Budiszczcwa i Janowskiego.

Wówczas nowe kolumny Anglików usi łowały po 
raz 3ci zdobyć 3ci bastjon i zdołały już były znisz­
czyć część zasiek naprzeciw wystającego kąta, lecz i tu 
wstrzymane zostały ogniem kartaczowym i karabino 
wyra. Atakujący usiłowali także rzucić się na prawe 
czoło bastjonu, lecz zostali stanowczo odparci i cofuęl'  
się do wąwozu Laboralorjum.

Bąterja Potemkina ciskała karlacze na ptinkta, prze 
które można się było zbliżyć do 3gó bastjonu i na w ą  
wóz Laboratorjum; z baterji Nikonowa strzelano sil 
nic kulami i granatami.

Pierwszy bataljon Briańskiego pułku strzelców (o 
becnie jenerał-adjutanta księcia Gurczakowa),  zbioro 
wy bataljon rezerwowy pułków Wołyńskiego i Miń­
skiego i dwie roty pułku Ochockiego, ustawione na 
ławkach,  na prawo od -3go haitjonu, kierowały silny 
ogień karabinowy na kolumny prawe czoło bastjonu 
atakujące.

Odparcie ataku nu na,‘ize baterje na Peresypie.
Jednocześnie z atakiem na 3ci bastjon, Anglicy na­

padli na nasze baterje na Peresvpie.
O świcie; podczas gdy szluecrniey zmieniali nasze 

nocne placówki,  gęsty łańcuch Anglików rzucił  się na 
nasze przednie czaty. 37u sztucerników i 12tu majt­
ków w zasadee stojących zdołali na dany rozkaz co­
fnąć się w porządku.

Łańcuch Anglików rozproszył  się w dumkach i o- 
grodach w wąwozie znajdujących się. Wówczas bate­
rje Bryłkina,  Stahla i Perekomskiego skierowały na 
nieprzyjaciela jak najsilniejszy ogień swej artylerji.  

Kolumny nieprzyjacielskie usi łowały rzucić się na

baterje Bryłkina i Perekomskiego.  lecz wstrzymał  ich 
nasz ogień kierowany na nich przez czynnego i swemi 
rozporządzeniami odznaczającego się dowódcę baterji 
na Peresvpie,  lligiel-adjulanta kapitana kl. lej  Kiśliń* 
skiego; w skutku tego nieprzyjaciel cofnął  się w nie­
ładzie do wąwozu Laboratorjum,  zostawiwszy na miej­
scu wiele ciał.

Piechota nasza na baterji w Peresvpie stojąca, do-

księcia Wasi l ezykowa;  naczelnika robót  obronnych 
j enerał -ma jo ra  z or szaku J L G O  C E S A R S K I E J  M O ­
Ś C I  Tot lebena,  i naczelnika artylerji w Sebastopolu 
pułkownika Szejderoana,  j ako  osoby,  które eiągłemi 
swemi mułami ,  miały bezpośrednio wpływ na bieg j 
obrony,  wstrzymanie bombardowania  i odparc ie  
szturmu nieprzyjacielskiego; jene rą t-ma jora  z o r sza ­
ku J E G O  C E S A R S K I E J  M O Ś C I  księcia Urusowa |

wodzona przez pułkownika Malewskiego,  celnym o- (4). który odpar ł  atak na bastjony NNra 1-szy i 2-gi
gniem karabinowym wielce się przyczyniła do odpar­
cia nieprzyjaciela

Podczas gdy Anglicy nacierali na baterję Bryłkina,  
kilku ludzi z ich łańcucha rzuciło się na baterję naszą 
na Grzybku wzniesioną,  lecz pięciu z nich dostało si 
do niewoli.

Po 5 ej z rana szturm by ł  na wszystkich punktach 
odparty.

Ze wszystkich baterji Angielskich i Francuzkich,  
kierowany był  na nasze werki i miasto grad poci­
sków; na całej linji silny ogień karabinowy nie usta­
wał.

Po południu kanonada ucichać poczęła i knwieczo- 
owi osłabła zupełnie.

Strata nasza w czasie bo mbardowania  l szturmu 
5 go i 6-go (17 i 18) Czerwca wynosi:  w zabitych: 
2-óch sztab-oficerów,  14 ober-oficerów i 781 niż­
szych stopni; w ranionych: 4 - oh sztah oficerów, 43, 

b e r  oficerów i 4132  niższych stopni; W 'kontuzjo- 
nowanyc/u  1 -go  jenerała,  5 sztab-oficerów, 29 ober  
oficerów i 815 niższych stopni; oprócz tego w lekko 
ranionych i kontuzjonowanyeh,  lecz we froncie po 
zostałych: 2-ch jenerałów,  i 12  sztab-oficerów,  57 
ober  oficerów i 879 niższych stopni.

W  ciągu dnia 5 go  (17) i 6 -go  (18) czeywea Se- 
bastopoi  stracił,  ku ogólnemu smutkowi ,  nas tępują­
cych z liczby walecznych swych  obrońców:  w zabt 
tych dostojnego dowódcę baterji ,  kapi tana klassy l e j  
Budziszczew'a; ma jo ra  Rudanowsk iego  z mińskiegt  
pułku piechoty,  i sz tabs-kapi tana Os trowskiego,  do 
wódcę 5-ej roty muszkie terów s iewskiego pułku pie­
choty; w ranionych:  naczelnika 4-go oddziału,  w a ­
lecznego i rozporządzeniami  swemi odznaczającego  
się kapi tana klassy I-ej J u r k o w s k ie g o  (zmarł  n a  
skutek rany),  naczelnika baterji na Peresypie,  fligk 
adjutanta J E G O  C E S A R S K I E J  M O Ś C I  kapi t aną 
klassy 1-ej Kiśl ińskiego;  podpu łkownika księcia Ba- 
g rat iona z jeleckiego pułku piechoty,  i podpulko 
wnika Nikitina z o d e s k h g o  pułku strzelców; kapita 
na artylerj i  okrętowej Stanis ławskiego.  W liczbie 
kon tuzjonowanyeh  znajdują się jenerał  ma jo r  Zam a  
rin i kapi tan klassy lej Mikr iukow.

Stra ta  j a k ą  armja  sprzymierzona poniosła,  powin­
na być ogromna.

Nazajut rz  po szturmie głów no-dowodzący wojska 
mi sprzymierzonymi lord R a g la n  i j ene ra ł  IMisier .  
prosili o zawieszenie broni dla zabraniu poległych.

Na  całej przestrzeni,  na której wykonywał  się 
szturm,  obie strony postawiły łańcuchy Wojska bez 
broni,  poś rod ku  między linją obronną i przodowemi  
przykopami nieprzyjacielskiemu Żołnierze nasi zno­
sili z a t akowane j  w dniu poprzednim przestrzeni eia 
ła poległych,  które składal i  pomiędzy łańcuchy wojsk 
skąd Francuz i  i Anglicy odnosili je dalej .

Nieprzyjaciel  zbierał  swych poległych do późnej 
nocy, a liczba nagromadzonych  przezeń ciał wyno 
siła koło samej  linji obronnej  koło 20 00  Cała strata 
przez nieprzyjaciela w czasie szturmu poniesiona 
wynosić może od 10 do 13 tysięcy ubyłych z szere 
gów.

W  naszem ręku oprócz zmarłych wsku tku ran ,  p o ­
ws ta ło:  z armji  F r a n C u z k i e j :  1 sztab-oficer,  16 ober-  
oficerów i 270  niższych stopni; z armji  Angielskiej  
I sztab oficer i 5-u niższych stopni.

Walecz noś ć  i poświęcenie się, z j akiem wszystkie 
stopnie załogi Sebastopolskiej ,  od j e n e r a ł a  do żoł 
nierza,  usi łowały p e ł n i ć  swą powirtnóść,  przechodź 
wszelką pochwałę.  Piechota,  marynarze  i obsług: 
ar tyleryjska starali  śię jedni  d rug ich  przewyższyć 
i wszyey, kierowani  j ednem ogólnem życzeniem ud 
parcia wroga  od jśebastopola,  z największą zimną 
krwią i walecznością pełnili swe obowiązki  i gardzili  
śmiercią

Artyler ia  pniowa,  umieszczona nu linji obrąnnej  
wyświadczyła ważną przy obronie przysługę.

W  liczbie tych co się najbardziej odznaczyli ,  o- 
prócz naczelnika załogi,  jenerał -adjutan ta  h rab iego  
Osten-iSackena i pomocn ika  jego, admirała  Nahi  
mowa,  którzy kierowali  tak'dzielnie  obroną Sebas  
topola,  wymienić winienem:

Jenerał-Iej tnanta Chru lewa ,  któremu głównie przy­
pisać należy sławę dnia tego,  j a k o  dowódcy  całej 
przestrzeni a t akowane j ,  szefa sztabu załogi jenerał  
majora z o r szaku  J E G O  C E S A R S K I E J  M O ŚC I

i na mitr takowe łączący; kontr-udmirała Panfiłowa,  
który odpar ł  at ak pa 3,-ei oddział;  naczelników od 
działów,  kapi tanów klassy 1-ej: Perel tszyna I g o  i 
Pereleszina 2go; naczelnika baterji na Peresypie,  flt- 
gel -adjutanta J E G O  C E S A R S K I E J  MOSC1,  kapi ­
tana klassy l e j  Kisil ińskiego, dowódcę paros tatku  
W łodzim ierz, kapi tana klassy l e j  Bu takowa ,  na ­
czelników wojsk pieszych: jcneral - le j tnanta P a w ł o ­
wa,- jene ra l-ma jorów:  Ły sen ko ,  Ju fe rowa  i Zamari-  
i,a. dowó dcó w pułków: kamczackiego  s trzelców — 
pułkownika Golewa,  ochockiego s trzelców — puł­
kownika Malewskiego,  suzdalskiego p iechoty— puł ­
kownika Dar ag a na .  k remenczugskiego strzelców — 
-podpułkownika Serbeniua,  br iańskiego s t r ze lców— 
pu łkownika Fląhna,  s t rzelców księcia Warszawsk ie­
g o — podpu łkownika  Kra jewsk iego ,  s iewskiego pie­
chot v — pułkownika Ma rko w a ,  włodzimierskiego 
p iecho ty— podpułkownika de Gervais,  selengińskie-  
go piechoty— jenera ł -ma jora  Sabaszyńsk iego,  j aku  
ckiego p iechoty— j e n - m a j o r a  Białyj i polta wskiego 
piechoty— podpułkownika księcia Urusowa; d o w ód ­
ców baterji: kapi tana klassy l e j  N ikonowa,  kapita- 
now-lej tnantów,  Januszewsk iego ,  Orłowa ,  lejtnan- 
tów: Ko morowsk iego ,  Chomonkę,  Stahla.  Boylkina,  
i Pe rekomsk iego ,  oraz mtczmana  Janowsk iego ,  d o ­
wodzącego artyler ią lekką połową,  podpułkownika 
Gementi  jew a, pomocn ika szefa sztabu załogi,  pnl 
townika z pułku olwiapólskiego ułanów,  Kozi i anino-  
wa 2go  i podpu łkownika ze sztabu ieneralnego,  Zim- 
mermaua ,  pomocn ików jene ra ł -ma jo ra  z or szaku 
J E G O  C E S A R S K I E J  M O Ś C I  Tot lebena:  d o w ó d ­
cę 4go batal jonu saperów,  pu łkownika  G ardner ,  
sz tabs-kapi tana z batal jonu sape rów lejb gwardj i ,  
Tidebeł ,  i porucznikainżen ierów Domereszcz ikowa.

Tych  co się szczególniej  odznaczyli  podczas od­
parcia szturmu: pułkownika j ekuekiego pułku pie- 
ehojty Alennikowa  i ma jo ra  Nowasz ina,  ma jo ra  se- 

ngińskiego pułku piechoty,  podpułkownika G r u ­
szko,  suzdalskiego — kapi tana Miczurina i s iewskie­
g o — podporucznika Kellera.

Naczelnicy części p rawej  połowy linji obronnej ,  
oprócz ich ciągłych zasług,  nader  wiele przyczynili 
się do powodzpnia  ogólnego.  Zupełny porządek,  
szyk i k rewzjmnu,  z j a k ą  wytrzymane było b o m b a r ­
dowanie w dniu 5 (17) i 6 (18) Czerwca ,  przypi su ­
ję niezmordowane j  czynności  i rozporządzeniom na 
czełnika prawej  połowy linji obronnej ,  j enera l -ma  
ora Mart inau,  naczelnika Igo  oddziału,  jenerał  ma-  
ora Siemiankina (5). Nacze luika  baterji n adb rz e ­

ż n y c h ,  j e ne ra ł -ma jo ra  Fichelsteina,  n a c z e l n k a  2go
o d d z i a ł u  j ene r a ł - ma jo r a  Szulca,  i j e g o  pomocnika,
kap i tana  l e j  klassy Mikr iukowa.

Zamk nąw szy  opis tyle s ł awnego  odparcia sztur 
mu nieprzyjacielskiej  armji  sprzymierzonej do Seba-  
s topola,  św iadec twem zasług bezpośredn ich uczes t ­
ników w bezprzykładnej  w rocznikach historji  w o ­
je n  obronie tego miasta,  poczytuję za obowiązek ,  
tak ze względu na tę obronę,  j ak  i w.ogóle nu o b r o ­
nę półwyspu Krymskiego,  zagrożonego  przez silne 
a rmje  nieprzyjacielskie,  oddać  zupełną sprawiedl i­
wość spóklzinłaniu,  j ak ie  mi okazują  czynni spólpra 
cownicy  moi,  a szczególniej ,  najpierwszemu i naj­
bliższemu z nich: naczelnikowi sztabu g łównego po ­
wierzonych mi wojsk,  j ene rał - ad ju tantowi  Kocehue.  
który,  łącząc w sobie zdolności  wojskowe,  s t aw ia ­
j ące  go w rzędzie pierwszych j e ne ra łów w wojsku 
Kossyjskem,  wypełnia z niezwykłą gor l iwością i nie­
zm o rd ow an ą  działalnością wieloliczne poruczone mu 
o b o w i ą z k i ,  j enerał -kwatermis t r zowi ,  j eneral - ie j tnan-
towi Buturl in,  jenerałowi  deżurnemu,  j e ne ra ł  lejt 
nantowi  Uszakow,  naczelnikowi  artylerji ,  j e ne r ah  
l e t n a n t o w i  Sierzputowskiemu i naczeloikomt ąztabu 
a r t y l e r j i ,  j e ne r a ł -ma jo rowi  Kryżanowskiemu.

W przedstawionym przez j enerał - adjutanta księ* 
cia G< r c z a k o w a  zwykłym dzienniku,  zawar te  są j 

szczegóły,  o robotach oblężniczych pod fsebastopo- 
łem, iv części już wiadome z depesz datowanych 15 
(27), 17 (z9)  czerwcu,  22 i 25 czerwca (4 i 7 l ipca) |
a mianowicie;  *.* ■

Od 15 (27) czerwcu do 24 czerwca (6 lipca) nie­
przyjaciel prowadzi ł  dalej naprzeciw p r aw ego  skrzy -

(4) O b e c n i e  j e n e r a t - a d j u t a n t .
(u)  O b e c n i e  j e n e r a t - l e j t n a n t .



c]la S eba s topo j sk i e j  linji ob r on ne j ,  r o bo ty  w  celu 
w zm oc n ie n i a  sw y ch  p r zy k o p ó w ,  w y p r o w a d z i l p o d k o  p 
o.l K i l en -Ba lk i  ku 2 -m u  b as t j onowi ,  wznos i  ba te r ję  
pon i że j  byłej  l une ty  K a m c z a c k t e j ,  zają ł  p r z ez  s z t u -  
c e rn ik ów  pog ł ęb iony  p r z y ko p  na  s t o ku  Zie lonej  G ó ­
ry i p r ze r żną!  k i l ka  ' a m b r a z u r  d la  dz i a ł an ia  na kąt  
w ys ka ku j ą cy  3 - g o  bas t j enu .

N ap rz ec iw  nas ze g o  p r a w e g o  sk r zyd ł a  ob l ega j ący  
pow o ln i e  p o s u w a  się na p r zó d  od  b y ł y c h  l o ż a m e n tó w  
na  oko ło  c m e n t a r z a ,  poł ączył  p r z e k o p e m  kot l iny 
p r zed  4 - m  bas t j ou em ,  i o d  cz a s u  do  cz a su  działał  
p r zec iw  t emu  os t a tn i emu  za  p o ś r e d n i c t w e m  min  ; 
f u g as ó w  kamieni e  c i ska j ących,  bez  na jmn ie j sze j  z r e ­
sz t ą  d la  na.s s zkody .

P r z e z  cały ten cz a s  og i eń  ar tyler j i  i s z t u ce r n i ków  
n ieprzy j ac i e l a  był s łaby,  a s t r a t a  za łog i  ma łoz na czn a .

W  S eb as to po lu  czynni e  n a p r a w i a n o  wsze lk i e  u- 
s zkodz en i a  i wznosi ł y  się n o w e  si lne ś ro d k i  ob ro nn e  
tak na przedzie,  j a k  i z tyiu i s t n i e j ących  for tyf i kacj i  
Ar lyl er ja  na sza  s t rze la ła  z w ie lk i em p o w o d z e n i e m  
do  r o b ó t  i ba ter j i  n iepr zyj ac i e l sk ich .

Z  l e w ego  na sz eg o  sk r z yd ł a  o t r z y m a n o  w i ad o m o ś ć  
że 3 0 - tysięczny ko rpus ,  sk ł a da j ą cy  się z p i echoty  i 
j azdy ,  stoi  o b o ze m  w pob l i żu  w s i C z o r g u n .

P r z e z  depeszę  te l egr af i czną ,  z da ty  2 8  cz e rw ca  
( 10  l ipca) o t r z y m a n ą  tu '  ( 14 )  l ipca,  j e ne r a ł - ad ju tn n t  
ks iążę G o r c z a k ó w  z aw ia d am ia ,  iż od 27 czerw' ca  (9 
l i pca)  n ieprzy j ac i e l  pon ow i ł  ka n o n ad ę ,  l ecz n ieogó l -  
ną,  ale t y lko c zę śc i o w ą  i s zczegó ln i e j  od  cz a su  do  
cza su  p r zec iw  b a s t j o n o m  3 - u  i 4-u .

Z G e n i c z e s k a  no w y ch  w ia d o m o ś c i  j e s z c z e  nie 
mamy-

Na  i nnych  p u n k t a c h  pó łwy spu  K r y m s k i e g o  nie 
s zc zeg ó ln eg o  nie zaszło.

2 - g o  (14)  L i p c a  o t r z y m a n o  od  j ene r a ł - ad ju t a n t a  
księcia  G o r c z a k o w a  na s t ę pu j ą c ą  depeszę  t e l eg ra f i ­
c zną  z d. 29  c z e r w c a  (11 l i pca)

„ N i ep rz y ja c ie l  n ie  p o n a w i a  s i l n e j  k a n o n a d y .
„Wczora j  o godzinie 8me j  wieczorem,  ku powsze­

chnemu  smu tko wi ,  ad m i r a ł  Nachimow o t r zy ma ł  c ięż­

k ą  ranę.  . . . .
„Aż do dalszych rozporządzeń,  pe łn i en i e  ob ow iąz ­

ków: Pomocn ika  naczelnika  za łogi ,  w wydziale ma ry  
narki ,  wo j enn ego  gu be rna t o r a  Sebas lopol a  i kotnen 
(latita por tu,  poruczy ł em ko n t r - a dm i r a ł ow i  Panfi lów. . .

J e n e r a ł - a d j u t a n t  k s i ążę  G o r c z a k ó w  n a d e s ł a ł  n a s t ę ­
p u j ą c ą  d e p eszę  t e l e gra f i c zn ą  z d n i a  3 0 g o  c z e r w c a  ( 1 2 g u

^ O g i c ń  n i e p r z y ja c i e l a  p r z ec i w S e b a s t o p o l o w i  j es t  s ł a ­
b y  po dc za s  nocy o b l e g a j ą c y  r z u c i ł  do  m i a s t a  wi ele  
b o m b .  Na i n n y c h  p u n k t a c h  Pó łw ys p u  K r y m s k i e g o  m c  

nowego n,e zaszło.
iiU/.iś, z powszechnym żalem,  z m a r ł  a d m i r a ł  n a -  

ch-imow.M [lnw alid l i  us/a-J
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WIADOMOŚCI
A N G L .1 A.

Londyn 18 Lipca. Los mocj i  pana  Roebuck nie
jest jeszcze zdecydowany,  ale r ozp r awy  pierwszego 
zaraz wieczoru,  w yka za ł y  bardzo wyraźn ie  k i erunek 
j ak im rozmai t e  odcienia Izby niższej zamierza j ą  pos t ę­
pować po o s i ągni ęc iu  rezul ta t u.  Mocja ta wymierzoną  
jes t  j ednocześn i e  przeciw min i s t r om którzy należep 
do gabine tu Aberdeen i przeciw tym którzy należą j e  
szcze do gab ine tu  Pa lmer s tona .

Peeliśći  wolą narazić się na fo r ma lną  naganę  Izby
którą  już nawet  ubocznie  dostali ,  niżel i  pozwolić  na
zwycięztwo lorda Pa lmers ton .  Lord Aberdeen i książę 
Newcast le,  zostali poświęceni  na ofiarę k rzykom ludo­
wym.  k tór e im zarzucały,  że nie p rowadzą  wojny 
z po tr zebną  energj ą .  PP.  Gladstone ,  S idney He rbe r t  i 
sir  J. G rah am  usunęl i  się z urzędu,  ponieważ  sądzili ,  
że lord Pa l m er s to n  p o m in ą ł  korzys tną sposobność  za­
warcia pokoju .  Cofnięcie się lorda  John Russel l  me  
jes t  dos tateczncm do zaspokojenia  żalów tych s zano ­
wnych cz łonków i żądają  oni ,  aby Izba oświadczyła  
się przez, tak  lub nie. względem mocj i  pana  Roebuck 
będą oni g ło sowa l i  przeciw dwuznacznej  propozycj  
j en e r a ł a  Peel ,  która  pragni e przeszkodzić oświadcze­
niu się Izby w j ak ikolwiek  sposób.

Długi e  milczenie  z achowywane  przez min is t rów  
względem drogi  jakiej  się t r zymać  zamyślal i ,  aż do 
chwili  kiedy g w a ł to w n e  a,taki si r  J. Packi  ogum z m u ­
s i ły s i r  Ch.  Wood do p r zemówieni a ,  dowodzi ,  że ga ­
binet  pozos t awa ł  w zupe łne j  nie wiadomości  co do 
p lanów opozycj i  i chc ia ł  wiedzieć,  czy Jadzie jak  m a r ­
grabia  Granby  i s i r  Wali l i ,  od łączą  się od swego 
s t ronnic twa ,  za jmując  się raczej efektem jaki  spr awi  
na optnj i  publicznej  wo tum nagany .  Margrabia  G r a n ­
by m ó g ł  za sobą  pociągnąć ki lka g ło sów i o d m ó w i ł  
popierania  mocj i  pana Roebuck,  pon ieważ  ona o s ł a ­
bi ł aby rząd w chwil i  na jwiększego ni ebezpieczeństwa 

S t ronn i c two  rnariezesterskie czyli pokoju ,  nie o b j a ­
w i ło  swego zdania,  ale oklaski  sypane przez pana 
Bi ight  a t akom si r  Pack ing ton  przeciw gabine towi ,  
wykaza ły ,  ż e to  s t ronni c two  doznaje  n iejakiego k ł o p o ­
tu względem post anowien ia  j ak i ego  ma się trzymać.

P a n  Roebuck nie bardzo by ł  grzeczny t ytułn j ąc .n iż -  
szych cz łonków r ządu  pros temi  sykofantami .  Jeśli  oni 
tak są ma ł owa żn em i ,  dla czegóż ich tak si lnie a t a k o ­
wać.  W  ogóle mocja  pana Roebuck może być ahst ra-  
cte biorąc,  loicznym wyniki em r apo r tu  komisj i  ś l ed­
czej. ale nagana  je j  do tknęł aby  przedewszys tkiem l u ­
dzi, którzy już nie są odpowiedz ia lnemi  min is t rami  ko-
ropy.  .

Wspan i a łom yś ln oś ć  op iu j i  powinna  dawne  błędy 
uważać za przebaczone i za jmować się tern tylko,  aby 
one moatv posłużyć  za naukę na przyszłość."

—  Komisja  zajmująca się ś l edztwem względem p o ­
s tępowania policji przy rozruchach w Hydeparku ,  pro 
wadzi dalej  s w o j e  roboty.  Zeznania  o t r zymane  dotych 
czas są  bardzo nieprzyjazne ,  a mianowic i e  twierdzą,  ż

WIADOMOŚCI KRAJOWE
  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  n a  c h o l e r ę  o s ó b  6 8

w y z d r o w i a ł o  4 1 ,  u m a r ł o  2 S ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  ł 7 7 .
—  O d e b r a n o  u r z ę d o w e  z a w i a d o m i e n i a  o s z k o d a c h  p r z e z  

b u r z e  p o ł ą c z o n o  z , g r a d e m  i u l e w n y m  d e s z c z e m  w d n i a c h  
2 0 i 21  z. m. ,  w  n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c a c h  z r z ą d z o n y c h  
W g m .  B o r z e  i W i e r z b n o ,  p o w .  S t a n i s ł a w o w s k i m ,  w  k t ó ­
r y c h  b u r z a  ob a l i ł a  k o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y  i n i e k t ó r e  i n n e  z a b u ­
d o w a n i a ;  s z k o d y  s t ą d  w y n i k ł e  na  r s .  6 , 0 0 0  p o d a n e  z os t a ł y .  
W g m .  W y s z k ó w ,  p o w  S i e d l e c k i m,  s z k o dy  p r z e z  g r a d  z r z ą ­
d z o n e  w y n o s z ą  o k o ł o  2 8 , 0 0 0  rs .  W g m . S u c h o w o l a ,  p o w.  
i l a d z y ń s k i m ,  s z k o d y  n a  r s .  1 2 , 7 0 0  o c e n i o n e  zos t a ł y .  W g m  
G a r d z i e n i c e ,  p o w .  K r a s n o s t a w s k i m ,  g r a d  s t a ł  s i ę  p r z y c z y n ą  
s zk ó d  w y n o s z ą c y c h  o k o ł o  t 1 , 5 0 0  rs.  W g m  O b r y t e  i Uzą 
śnik,  p o w .  P u ł t u s k i m ,  t a k ż e  z p r z y c z y n y  g r a d u  m i e s z k a ń c y  
p o n i e ś l i  s t r a t y  na  rs .  8 , 6 0 0  o s z a c o w a n e .  O p r ó c z  p o w y ż ­
s z y c h  m i e j s c  z t ć j z e  p r z y c z y n y  u c i e r p i a ł y  j e s z c z e :  g m .  Le  
ś n i c t w o ,  w  p o w .  M a r j a m p o l s k i m ;  g m .  l t o ma s ż k i ,  w p o w . K a -  
d z vn a k i m;  g m .  Ż a r n ó w e k ,  w  p o w .  S t a n i s ł a w o w s k i m ;  m.  
Wa r ka ;  g m.  Ż u k ó w ,  w  p o w .  S i e d l e c k i m ;  g m .  W o j t k o b o l e .  
w p o w .  K a l w a r y j s k i m  i g m.  Stelmachów, w  p o w i e c i e  Ł o m ­

ż y ńs k i m .
j  ’  _  w  k s i ę g a r n i  S .  H. M e r z b s c h a  s ą  d o  n a b y c i a  n a s t ę p u ­

j ą c o  n o w o  dz i e ł a :  „ W y k ł a d  c h e m j i  czyl i  p i e r w s z e  z a s a d y  tćj  
na uk i ,  w s p a r t e  n a j p r o s t s ż c m i  d o ś w i a d c z e n i a m i ,  dl a  s z k o l n e ­
g o  uż yc i a  i k s z t a ł c e n i a  s ię  w me j  b e z  n a u c z y c i e l a , "  p r z e z  
d r a  J u t j u s z a  Adol fa  S t o c k h a r d t :  t ł ó r o a c z e m e  J.  F i l i p o wi cz a  
i W.  T o m a s i e w i c z a ,  z 2 9 0  w  t e k ś c i e  o d b i t e m i  d r z e w o r y t a  
mi ,  I t o m  d u ż y  in 1 2 ,  rs .  2 kop .  7 0 .  J o  s a m o  d z i e ł o  w j ę  
zyku  n i e m i e c k i m ,  8 p o p r a w n e  w y d a n i e ,  t t o m ,  r s .  2 k.  4 0  
„ M a n u a l e  P r e c u m  e t  S p i r i t u a l i u i n E x e r c i t i o r u m  S a c o r d o t i b u s  

l e t  a l u m m s  s e m i n a r i i  u t i l i s s i m u m , "  ł t o m  in 1 6 ,  kop .  7 5 .
* —  N a k ł a d e m  l i t ograf i i  J. Mul l e r ,  p r z y  u l i cy  S e n a t o r s k i ^
I w p r o s t  ÓO.  R e f o r m a t ó w  N e r  4 6 7 ,  w y s z e d ł  „ N a s z  b r a t ,
|  m a z u r ,  s k o m p o n o w a n y  n a  I p r t e p i a n  p r z e z  A. 1. T u s z y ń s k i e  - 
|  go,  j e s t  d o  n a b y c i a  w  lójze  l i t ograf i i  i w s k ł a d a c h  m u z y c z -  
I n y c h  w  W a r s z a w i e  i n a  p r o w i n c j i ,  c e n a  k o p .  1 5 .

p o l i c j a n c i  Ul l l  n a  ---------  J -  - p  i
wiek,  wszystkich ściśniot tych w t ł umie ,  wśród  kto 
rego  k i l kunas tu  inoże zapal eńców w o ł a ł o  na a rys to ­
kracje:  Jedźcie do kościoła.

—  Ot r zy ma no  w Londyn ie  wiadomości  o nowej  
kiesce ponies ionej  przez wojsko angie l ski e na b r ze ­
gach Afryki  w dniu 21 maja r. b. Pa ropływ Leaitr  
uda ł  się do Malugheag dla zażądania zadośćuczynienia 
za obrazę  wyrządzoną  poddanym angie l skim przez 
króla  lego kraju.  Oddz ia ł  150 ludzi odpły  n ą ł  z S ie r ra  
Leone na pok ładzi e  tego pa ro p ły wu .  aby b o m b a r d o ­
wać Malngheak.  Po  godzinie r zucani a bomb ,  nacze l­
nik pokoleni a z a tk n ą ł  flagę pa r l am en t a rn ą  i wojsko 
angie l ski e wy lądowa ło .  Zos tawiono  kró lowi  godzinę
czasu do poddania  się.

Po up ływ ie  tego czasu podpa lono  mias to i powro-  
cono na s tatek.  Ale pon ieważ  nie ca łe  miasto sp ł o n ę ­
ło,  wojsko zatem wy lą dow a ło  raz jeszcze,  ale tym r a ­
zem uderzy ł a  na nie a rmja  n iezmiernie  przewyższają 
ca l iczbą f  z 150  ludzi w y p r a w y  powróc i ł o  na statek 
tvlko 06,  a między s t raconemi  by ło  czterech oficerów.

(Independance Belge). 
C H I N Y .

— Ostatnie  wiadomości  z Chin o t r zymane w Euro ­
pie,  dochodzą do 10 maja.  Spoko jność  została u t r zy­
m a n ą  w Szangai  od czasu odzyskani a tego miasta 
przez w ładze  cesarskie  i interesu hand lowe  zaczynaj 
podnosić się nieco.  Powstańcy znikl i  zupe łn i e  z tego 
okręgu  i mn i ema no ,  że z re j te rowal i  w k i e runku  Nan- 
kinu"dlfr z łączenia  się, z g łó w n ą  a nr,  j ą ,  której  do w ód ­
cą jest  p r e t enden t  Ta i -P ing .  W  Kan toni e  dotychczas 
manda ryn i  potrafiili  u t r zymać  swoję  powagę i władzę  
pomimo  c iągłych a taków pows tańców i odnieś l i  ns-  
wet  nad ich oddzia łami  tu i owdzie rozp roszonemi  nic 
m a ł e  korzyści .  W ogóle s t r onni c two • powstańców 
z każdym dn i em traci dotychczasowe pnnk ta  oparcia

uci bili na ś lepo i bez żadnej  uwagi  na p łeć

i jak przed t r zema laty wszyscy zagraniczni  rezydenci  
życzyli im z«vc ięz twa .  lak teraz pragnę l iby  widzieć je 
jak naj | i rędzej  zupe łn i e  pobi temi .  Wszelkie  nadzieje 
jakie op i e r ano  na mn ie m an ym  chrys t jani zmie pow s t ań ­
ców.  na ich l ibera l izmie  pol i tycznym i dobrych z a m i a ­
rach względem europe j czyków,  rozproszy ły  się p o ­
woli ,  p r zekonano  się. że ideje Tai -P inga i j ego s t r o n ­
n ików.  nie są przychylniej sze dla w p ł y w ó w  e u r op e j ­
skich jak by ły  zamiary  i p lany dynast j i  ta tarskiej  i 
okaza ło  się, że zawsze jeszcze lepiej jes t  zachować t e ­
raźniejszy rząd,  k tóry po mi mo  swoje j  s łabości  może 
być jeszcze uważany  jako rząd pr awie  r egu la rny,  jeśl i  
go p o r ó w n a m y  z ana rch i cznym i g w a ł to w ny m  sys te­
mem j a k i m  w różnych p rowinc j ach  ś rodkowych  ce- 
cars twa,  odznaczyło  się przejście powst ańców.

Zb ió r  ryżu  w prowinc jach  ś rodkowych  by ł  bardzo 
nędzny i nieszczęśl iwa ludność  ok rop n i e  przez to c i e r ­
pi. Sp row adzono  z Manill i  l iczne okręty na ł adowane  
ryżem,  ale te zapasy są już  praw ie w yczerpane,  a przy 
tern byłv one p rawie  nic n ieznaczącemi w p o r ów n a ­
niu z n iezmier r iemi  pot r zebami  j ak im trzeba zaradzić.  
Niedostatki  podobne w Chinach,  p r zypomina ją  owe 
plagi g łodu ,  które  t rapi ł y Eu ropę w ś rednich  wiekach.  
Pociągaj ą one  za sobą  ok ro j iną  śmier t e l ność  między 
ludnością,  mi i jonami  napchaną  w wielkich miastach,  
gdzie większa część mieszkańców nie ma innego  p o ­
żywienia  prócz ryżu.

Okrę t  Jeanne d’Arc  z pawi lonem ko n t r - a d m i r a ł  
.aguer r e,  p r zybył  z Szangai  do Hong -Kon g  2 6  kw ie ­

tnia,  a w dpiu 30  o d p ł y n ą ł  napow ró t  z tego por tu 
do wyspy Reun ion.  (Independance Belge)

F R A N C J A.
P aryż 19 Lipca. Pos t anow ienie Cesarskie  zwołuj e  

wborców drugi ego ok ręgu  depar t amentu  niższych Py- 
e i i eów,  na niedzielę 12go si erpnia ,  dla wybran i a  de­

putowanego  w miejsce zm ar ł eg o  p. Plante .
—  W poni edz ia ł ek  odby ł  się w kościele Reuil ,  pa 

rafji Malmai son.  ż a ło bn y  obrzęd zma r ł eg o  don Ago 
st ino Munoz  księcia Ta rancon.  na js tarszego syna k r ó ­
lowej Marji Krys tyny.  Konduk t  ż a łobny  prowadzony 
był j i r z e z  margrab i ego  de Remisa st ryja (po ojcu) z m a r ­
łego księcia i przez j ednego  z jego s zwagrów.

  Pan de la Gue ron i e r e  w liście (\nSiecle  ogłasza
iż pogłoska  jakoby  Revue Contemporaine  mia ła  przejść 
w j ego ręce,  jes t  fa ł szywa.

—  Czytamy w Courier de la Gironde.
W tych dniach a r esz towano  mnós two  osób w Bor

deaux  i policja sądzi Że dos t ała  w swoje  ręcę ki lku a u ­
torów niezl iczonego mnós twa  l is tów bezimiennych 
p r zesy ł anych  to do p rywa tnych  osób,  to do t i rzędni- 
iów publ icznych,  a nawe t  duchowieństwa  i dziennika 
zy różnych  barw.  

j—  Monileur  Ogłasza pos t anowien ie ,  że żadne lisiy 
sk ł adek  50 - f r .  na n o w ą  pożyczkę nie będą przyjmo 
wane,  j ak  równ ie  że jedna osoba nie może ofiarowa 
ućj znaczniejszej  sum m y  dzielić na 50cio - t r aukowt  
części, a to dla zapobieżenia  spekulacj i ,  która  tern 
dwoma  sposobami  tamu je  przystęp do pożyczki d r o ­
bnym kapi tal i s tom,  k tórym wła śn i e  rząd chce zapewnić  

k największy udz ia ł  w korzyściach tej operacj i  f inan­
sowej.

Tenże dziennik urzędowy ogłasza  dek re t  zmienia j ą 
•y p rzesz ło  160 a r t yku łów  naszej taryfy celnej  co do 
mpor ta r j i ;  102 z ł y c h  a r t y ku ł ów  zost ały zupe łn i e  u 

wo ln ione  od wszelkiego c ła ,  innych c ło  zos t ało po 
wiekszone.  W ogóle jednakże  te wszystkie  modyfikacje 
tyczą sie podrzędnych a r t yk u ł ów .  (Ind. Belge.)

H I S Z V A N J A.
M adryt ld  Lipca. Ene rg iczna postaw a w ładz  f r an-  

„uzkich tak bardzo sp ło szy ł a  s t r o nn ik ów  h rabi ego  
Montemol in ,  że w Katalonj i ,  gdzie n iewą tp l iwie  w ię ­
cej jes t  absolutys tów niż l iberal is tów,  naj s ławnie j s zym 
cabeci l las nie uda ło  się ■ zwerbować  tyle ludzi ,  żeby
rjiódz s tawić czoło j ednej  kompanj i  l injowćj ,  a trzeba 
wiedzieć że ci dowódcy,  j ak  Marsal ,  Estates  i inni ,  sp o ­
d z i e w a l i  się że na zawo łan i e  z a i mprowizu j ą  w k i l ku |  
dniach a rmję  z łożoną  p rzyna jmniej  z dwudzies tu tysię­
cy lodzi. Teraz  poznali  oni  jaki jes t  s topień  sympat j i  
dla ich sp rawy,  o której  i ch-organa w pras ie  tyle razy 
cuda rozpowiadały .

Niedobitki  bandy Marsala  zmuszone by ły  jak naj-  i 
spieszniej  cofnąć się do Francj i .  Sam Marsal  o ma ło  
nie popad ł  w ręce jednego gwardzis ty ,  który z nożem j 
w ręku śc iga ł  za n im prze sz ło  przez k w a d r a n s .  Kon 
dowódcy kar l is toskiego nie m ó g ł  zdążyć zaciętej s zy b ­
k o ś c i  n ieus traszonego przec iwn ika .  Aby ocanc  się, 
Marsal  mus i a ł  poświęcić sw ego  wierzchowca i rzucić 
się ze ska ł y  w gąszcze,  w których ścigać za n im  b y - J  
łoby sza jonem zuchwals twem.

Piszą z Ge ronv  (w Katalonj i)  że s zwagier  s ł awnego ,J  
Cnb rery  zabity zos t ał  w jednej  potyczce.  Nazywa ł  onF 
się Arriau i n egdyś- l iczył  się między najdzielniejszych^ 
of icerów kar l is łoskich.  1

W Vich, k.jjkusct r obo t n ików podmówionych  przez



ajentów kar i is toskich,  c h c :a ło  przebiegać po g łów ny ch  
ulicach miasta z okrzykami  niech żyją swobody .  Mili­
cja narodowa p r z y t ł u mi ł a  zaraz vv s a m y m początku to 
zawichrzeni e  i osadzi ła  pod k luczem g ł ów ny ch  p rzy­
wódców.

WVi l l ancuva ,  r obotnicy znani  ze sk łonnośc i  do ży­
cia weso ł ego,  bez pracy,  us i łowal i  ale nap różno ,  w c i ą ­
gnąć swoich kolegów w bu rz l iwe mani festacje .

W Figue ras  miasteczku bl i sko g ran i cy ,  gward j a  na ­
rodowa poluje  na ki lku kar l i s t ów.  o których wie że się 
skryl i  w wąwozach  p rawie  n iedos tępnych.

Piszą z Jon q ue r a  że czterdziestu o śmiu  kar l is t ów 
odprowadzono  do do Pe rp i gna n  z e sko r t ą  oddzia łu żan-  
da rmer j i  francuzkiej .

W ogóle  we w szystkich spotkaniach  j akie  wojsko li- 
n jowe i mil icja mieli  z kar l is t ami ,  by ło  22  poległych,  
13 j eńców  i 14 r an ionych,  prócz tego zabrano  b a n ­
dom M ar sa l a ,To rr ega  i Poix ,  n iezmie rne  m n ó s t w o b r o -  
ni,  amunicj i  i p rokl amacj i .

Mniema ją  że Marsal  wpadni e  pew no  w ręce tych. 
którzy go ścigają w  okolicy Masunch  de Cabrcns .

—  Kore sponden t  Independance B elge  który pod 
dniem 4tym lipca pisa ł  z Madrytu,  że Hiszpanj a nie m o ­
że spodzi ewać się ocalenia inaczej jak  przez pew ien r o ­
dzaj dykta tury ,  pisze do tegoż dz ienn ika pod dniem 
| 4 t y m  b. m.

Wszys tkie  p r aw ie  dzienniki  z a jmu ją  się dziś tą s a ­
mą  kwest j ą .  czy Hiszpanja  nie ma j uż  innego  środka 
ocalenia,  prócz dykta tury .  Nie jes t  to już pogłoska ,  ale 
ważne powszechne zajęcie,  k tóre  wiąże wszystkie u m y ­
s ły k o ło  tej j ednej  myśl i .  Wszys tkie  najważni ejsze  
dzienniki  n i ezawi słe  rozt rząsają  tę kwcst ję,  k tór ą  na j ­
przód podn ió s ł  Journal de M adrid  uważany za o rgan 
osób bardzo wysoko  stojących.

Wszyscy zgadzają się na to że dy rek to r  tego dzien­
nika nie śmia łby  sam z siebie bez ważnego  poparcia  
wys tępować  z i dejami  do k tórych wiąże się przyszłość 
takiego narodu  jak Hiszpanja.  Ten publicysta b y ł  z j e ­
ne r a ł em O ’Donnel l  w Vicalvaro;  później  Espa r t e ro  
obchodzi ł  się z nim j ak  z przyj ac ie l em i p r z ypominam 
sobie że on najp i erwej  wiedzia ł  i og ł a sz a ł  kto będzie 
następcą pp. Madoz,  Sant a  Cruz,  Lujari i Luzur iaga .

P rzeds t awi ł  on  obecnie  kwcst j ę  o której  mówimy  
w t akim sposobie,  że i nne  dzienniki  n i e  mo g ł y  w ża­
den sposób zachowywać  milczenia.  Wiele z nich przy-  
k l asnę ło  mu ,  n iektóre  wys t ąp i ł y  z n im  do walki ,  inne 
poprzes ta ły na st reszczeniu tej polemiki .  P u ś e i ł o n  te­
raz w obieg a r t yk u ł  nap is any  po t r ancuzku  i h i s zpań ­
sku.  k tóry sobie w yr yw a j ą  c iekawi  w miejscach pub l i ­
cznych.  Jes t  on ad re so wan y  do dziennika  Iberja ,  ści ­
śle z ł ączonego z int eresami  kor t ezów.

Potrzeba koniecznie  żeby m ar sza ł e k  O ’Donnel l  p o ­
wz ią ł  prędko s tanowcze post anowieni e ,  jeśl i  chce żeby 
półwysep  u n ik n ą ł  auarchj i  i k ar l izmu .  Chcianuby że­
by książę Wilor j i  po p a r ł  m in is t ra  wo jny  i żeby kor -  
tezy zos t ały  rozwiązane.  S łu s zn i e  czy n ie s łuszn ie ,  
objawia  się przeciw n im  wyraźna reakcja .  J en e r a ł  
O ’Donne l l  został  świeżo mi an o wa n y  d o w ó dc ą 3g o  ba- 
ta l jonu l i n jowego milicji  n a rodowej ,  a w obecnych o-  
kol icznościach ta nominac ja  na de r  j e s t  ważną.

Położen i e  Barcelony nie m a ł o  p r zykł ada  się do 
zwróceni a  um ys łó w  na s t ronę prędki ego  rozwiązani a 
przesi lenia.  Federa l izm zaczyna tam niekiedy t r yu m fo ­
wać,  o Królowej  ani  myś lą  w tern mieście,  a imie 
Espa r t e ra  nie inaczej jes t  ws pom in ane ,  tylko j ako h a ­
s ł o  dla s t r on n ikó w socjal izmu.  Z drugiej  s t rony  kar l i -  
ści posu wa ją  się tak dalece,  że wczoraj  w nocy jeszcze 
a re sz towano  w Madrycie j ednego  j ener a ła , j k tó ry  p rzy­
by ł  z zagrauicy w imien iu  p re t enden ta  i r oz daw a ł  p a ­
tenty,  na oficerów nawe t  w pr zedpokoj ach minis t rów.

Doda jmy do tego powiększeni e podatków,  zawie-  
nie robót  w f abrykach,  n iezadowolen ie  u rzędników 
którzy z t r udnośc i ą  i tylko częściowo o t r zymują  p en ­
sję, doda jmy choler ę dzies ią tkującą  luduość ,  upa ły  
rozdrażniające umy s ł y ,  a nie t r udno  na m  będzie u t w o ­
rzyć sobie t rafne wyobrażeni e  o obecnem położeniu .

—  Czytamy w Gazette de Midi: W yr o k  śmierci  
wydany  przeciw p u łk o w n ik ow i  B la s D ura no ,  s p e ł n i o ­
ny zos t a ł  na t rupie .  P u ł k o w n i k  po tr af i ł  o t r uć  się 
w nocy 13 b. m. ,  po mimo  dozoru pod j ak im  zost a­
wał .  Na mocy p r aw  karnych  h is zpańskich ,  po s p r a ­
wdzeniu  samobó js twa ,  c ia ł o zos t a ło  zanie sione  na 
miejsce k a ry  i kat  s p e ł n i ł  swój  obowiązek  wś ró d  n i e ­
zmiernego  t ł u m u  ludu pr ze rażonego  t rwogą .

  K o r e s p o n d c u c j a  z Madrytu  13 b. m.  donosi ,  że
Królowa p r zyby ł a  w dniu 12 o godzinie 8ej  wieczo­
r em  tlo rezydencj i  w Aranjuez .  W tymże dn iu  don A n­
tonio Gonzalez,  am b as ad o r  h is zpański  w Londyn ie ,  
m i a ł  u Królowej  pożegna lne  posłuchan ie .

—  Wiadomo,  że na mocy w ła sn eg o  pos t anowieni a  
Zgromadzen ie  m i a ł o  się odroczyć w dniu  17 b. nn do 
1 października.  Ale już od dnia  14 n ie  by ło  dos t a te ­

cznej ilości c z ło nk ów ,  tak,  że dla tego powodu  mus i a ­
no un ieważni ć  wo lowane  w tym dniu  p r aw o ,  po tw ie r ­
dzające s topień  oficerów mian owa nyc h  przez j unty 
w pierwszych dniach po rewolucj i  l ipcowej .

—  Biegał a tu wieść,  że pan Bruit ,  mini s te r  s k a r ­
bu, p o s ł a ł  3 0 0  mil .  rc a lów  w papierach 3 -p rocen to -  
wych do Paryża dla u ł a twieni a  real izacj i  pożyczki 2 50  
mil.  rea lów wo lowanych  przez kortczy.

(Independance B elge).
M adryt 15 Lipca.  Wczorajsza Gazeta  ogłasza  r a ­

po r t  komissj i  zajmującej  się r oz t rzą san i em budżetu 
1855.  p rzed łożonego  kor t ezom przez rząd w dn iu  18 
g rudn i a  r. z. Wydatki  obl iczone przez min is t ra  s k a r ­
bu.  wynoszą  1 ,5 8 8 , 4 3 1 , 0 0 0  rea lów,  a dochody zw y ­
czajne i nadzwyczajne 1 . 3 1 8 . 2 2 1 . 0 0 0  real .  Wyn ika  
stąd deficyt 1 5 5 . 7 2 9 , 0 0 0  real ,  k tóry ma być pokryty 
dochodami  z pożyczki  2 5 0  mi l j onów.

Kornissja p roponu j e  znaczne zmniejs zenie  wydatków 
o 1 1 4 , 4 8 1 .0 0 0  real ,  to jes t .  w robotach publicznych 
4 8 , 7 2 0 , 0 0 0 .  w d ług u  publ i cznym 1 9 . 3 4 2 ,8 0 0 .  w a r -  
mji  16 mi l j onów,  w ma ryna rce  1 4 , 8 2 4 .0 0 0 ,  w za r zą ­
dzie podatków 9 i pó ł  mi l jonu,  w mini s t er s twie  spr aw 
wewnęt r znych p rzesz ło  4 mi l j ony.

Prócz lego kornissja zaleca rządowi  znies ienie  m o ­
nopolu  tytoniów,  i przenies ienie  tćj gałęzi  dochodu do 
za rządu celnego.

Kornissja zamieści ła  w p r a w i e  f i nansowem a r t y k u ł  
nakazujący rządowi ,  aby w dn iu  l s z ym  października 
p rzeds tawi ł  ko r t ezom proj ek t  budżetu na rok  185 6  
w t akim sposobie  aby wydatki  i dochody by ły  z u p e ł ­
nie z ró w n ow aż o ne m u

Pon ieważ  rząd zgodzi ł  się na redukcj e przez komis -  
sję p rop ono w ane  i p rzy j ą ł  budżet  z po p r aw ka m i  jakie 
w n im zostały wprowadzone ,  można  więc p rzypusz ­
czać że kortezy za twierdzą  go bez rozp raw  przed op-  
roczeni em posi edzeń.

M adryt 18 L ipca.  Kortezy odroczy ły  się wczoraj  
po za twie rdzeniu  budżetu.  Depesza telegraf iczna d on o ­
sząca o tein odroczeniu dodaje,  że pożyczka 4 0  mi l j ou .  
rea lów (10  m iljo n ó w  i r anków) ,  ma być z rea l izowana  
za g rani cą .  Ju t ro  spodz i ewają  się w Madrycie r ozpo ­
częcia wypła ty  r a t  mies ięcznych czerwcowych.

(Independance B elge).
W Ł O C H Y .

Turyn 15 Lipca. Książe i księżna Brabanc j i  p rzy­
byli tu wczoraj  po p o ł u d n i u  i stanęl i  w ho te lu  Irom -  
belta.  Król  W ik t o r - E m an u e l  zaraz po przybyciu d o ­
s tojnych gości odwiedz i ł  ich w ich rezydencj i .

[Independance Belge).
Turyn 16 Lipca.  Król  por tugalski  i książę Braba n ­

cji. którzy znajdowal i  się razem w Rzymie,  znowu  
spotkal i  się z sobą w stolicy państwa  s a rdyński ego  i 
znaleźli  na jup rze jmiej sze  przyjęcie tak u dwo ru  j ak  i 
zc s t rony ludności .  Dziś kró l  W ik to r -E m an u e l  w t o ­
warzystwie swoich  dos tojnych gości o dby ł  wielki  
przegląd gward j i  narodowe j  i wo jsk  ga rn i zonu .

__________________________ (in dependance B elge).

4j,uilatv iłaliszewski.
( C i ą g  d a l s z y . )

A r t y k u ł  o Galji  w całości  d rukow any  byćj i ie  mógł ,  
powiedz i a łem to Gus tawowi ,  który z n iecierpl iwości  
p r zyb i eg ł  do Warszawy .  Ale po j ego  odjeździe,  d r u ­
k o w a ł e m  k i l ka  us t ępów.  Radością  przejęty,  pisze 
mi  (dnia 2 3  l i stopada):

» W  chwil i  kiedy na jmn ie j  się spodż i ewa łem,  przy­
nies iono mi  n u m e r  Dziennika ,  w k tó r y m  przeczy ta ł em,  
nie wystawisz  pan sobie  z j ak i em uczuciem roz r ze ­
wn ien i a  i wdzięczności ,  odezwę pańską  poprzedzaj ącą  
mo ją  ro zp ra wk ę  —  nie wystawisz  pan sobie  j ake m 
zo lb r zymia ł  na  s i łach,  j a k e m  się uczu ł  d u m n y m  i 
wróżbą  i zachętą,  k tór ą  udzielając mi,  po ło ży ł e ś  pan 
,na mo jem  czole w idomy zoak swo jego b ło g o s ł a w ie ń ­
stwa,  p rzy  wejściu m o j em  w zawód,  k tó r en  tak um i ­
ł o w a ł e m .  Jeśl i  doznam w m m  powodzen ia ,  p an u  to 
będę w in i en  jedyni e,  bo pan  pierwszy m n ie  z rozumia ­
ł eś ,  pierwszy poda ł eś  mi  p rzyj azną  rękę,  boś nie był  
zdania tych,  co każą  młodośc i  zeschnąć,  zmar twieć  
wprzódy,  zaczem prace swoje  z ukryc i a  wydobędzie,  
zgasnąć ,  zaczem ta i skr a  życia, k tó r ą  ona  p ie l ęgno ­
wa ła  w marzen iach  i swo ich  t rudach,  zatleje arcydzi e­
ł e m  lub zas ługą .  Dziękuję  pa n u  za to s er cem ca ł em,  
a dziś tylko dziękować mogę.«

Pow o l i  rozwi j ał a  się myśl ,  więc n iezr ażony losem 
pierwszej  r o sp rawk i ,  pisze mi  przed Nowym rok i em 
jeszcze:

uNiechci ałem pisać dopókibym panu  nic  doniós ł ,  
że j uż  m am  w ręku r ezul ta t  dalszych moich s tudjów 
(o czem pan by łe ś  ł a s k a w  wspomnieć  w przyp isku  
do mo j ego  a r t yku łu ,  dając mi  przez to najs i lniej szy 
bodziec do wyko nan i a  urzeczywis tnienia  myśl i  p a ń ­
skiej  a mojej  dążności) .  Sa m  czuję,  że powin i enem

by ł  już dojść do tego rezul tatu  od czasu w y d r u k o w a ­
nia mej  r ozp rawk i ,  i czuję się w in ny m,  że n ie  mogę 
obecnie  p rzes łać  panu  mojej  pracy,  ale cóż, dwa by­
ły do tego powody,  a że wyraz  powód,  zdaje,  mi się 
jakoby usprawiedl iwia jący ,  więc cofam go i mówię:)  
dwie by ły  do tego przeszkody,  które ,  nawia sem znów* 
mówiąc ,  można by ło  odsunąć .  Najprzód,  ł a m a ł e m  się 
z w ła sne m i  myśl ami ,  z w ła s n e m  pojęciem,  jak tu 
r ozwinąć ,  poprowadz ić  d a le j  to com zaczął .  Będąc 
w Warszawie  p r zy rzekał em panu:  »pos ł a nn i c two  
dziejowe Karola  Wielk i ego .« Z da ło  mi  się j ednak ,  
że przeskok od Galji  pod Mcrowingami  w 6 tym wie­
ku,  do Galji  pod Ka r lowingami ,  by łby  za gw a ł towny ,  
zwłaszcza,  że umyś l i ł em  sobie,  aby każdy mój  af ty-  
k u ł  h i s toryczny b y ł  l ogi cznym ciągiem,  dalszem ro z ­
winięciem myśl i  j a k ą  w pie rwszym a r t ykul e  p r zep ro ­
wadzić się s t a r a ł e m,  tak ażeby z czasem (a to także 
we d łu g  myś l i  pański ej  a mojej  dążności),  a r t ykuły  
moje i nogły być zebrane  w j edną ,  o rgani czną  ca ło ść , ’ 
jeżeli wyrażen ie  to nie zazbyt jak na mn ie  śmiałek 
Z drugiej  s t rony ,  żal mi by ło  ca ły  wiek VII i większą 
po łowę  VIII t. j .  do 7 6 8  zbyć og ó lnym poglądem,  
kiedy ten przeciąg czasu godzien jes t  o sobnych  s t u ­
djów i głębszego zapa trywania .  Żal  mi  by ło  nic za­
poznać się bliżej z takiemi postaciami  jak z Karolei i i  
Mar te lem i Pepinein k ró tk im,  z św.  Benedyktem,  św.  
Ko l um ba nem .  św.  Boni facym i t. d. postaciami,  go- 
dnemi  całe j  mi łości  p r zy j ac iół  his tor j i .  Wreszcie  za­
s t ano wi ł em  się, że n iepodobnaby mi by ło  w y t ł óm a-  
czyć upadku Merowingów,  potęgi monarchj i  za Ka r o ­
la Wielkiego,  a po j ego  skoni e upadku  jego  dynast j i .  
a raczej po wo lnego  takowej  konani a ,  j eś l ibym nie w y­
t ł umac zy ł  j ed neg o  dziejowego zjawiska,  które  samo 
tylko dać na m może la ra i son de 1’his toi re modernę ,  
chcę mówić  o potędze i w ładzy  pr awie  absolutnej  
me rów pał acowych .  Dla czego zaś o św.  Benedykcie,  
który u rodz i ł  się w r. 4 8 0  a u m a r ł  w 54 2 ,  będę m ó ­
w i ł  w VII w ieku? na to taką daję przyczynę,  że mi 
nie tyle chodzi w moich pracach o ludzi i ndywidua l ­
nych,  j ak  o ideje k tór e  r epr ezentowal i .  Nadmieu i łem 
na końcu mego  a r t y ku łu ,  że św.  Benedyk t  b y ł  a p o ­
s to ł e m p rzeobrażen ia  jakie m i a ło  nastąpić  w  przy ­
szłości .  a że re forma dokonana  przez k lasz tory w VI 
wieku s ł abo  a prawie  wcale nie był a  rozwinięta ,  bó 
zakon r egu ły  Benedykta  pow s t a ł  we Francj i  dopiero 
w r. 54 3 .  więc nie m ó w i ł em  nic o r eformie w VI 
wieku.  Nie p rędko tedy zdecydowa łem się nap is aćod -  
d zielny a r t y k u ł  p. t. Galja p o d  M erow ingam i w VII i  
VIII wieku,  i tu dopi ero  mówić  będę q klasztorach i 
zakonach,  jako  już o zasadzie socjalnej ,  o j ednym 
z żywio łów  s t anowiących  treść ówczesnej  cywilizacji .  
Ale zaczem za t r zyma łem się s t anowczo na tej myśl i ,  
zaczem powiedz i a łem sobie  alea j a d a  est, przyszedł  
i rok  nowy ,  a j a  dopiero mniejs zą  po łowę  przyszłego 
a r t yk u ł u  mego,  ma m go tową.  Mówi ł em o drugiej  
przeszkodzie,  a dop rawdy  nie w iem j ak  panu tę p rze­
szkodę opisać.  Ot,  po pros tu ,  takie usposobienie  m o ­
r alne ,  nieszczęśl iwe,  że ini wyraźniej  r y s owa ły  się 
w umyśle  postacie kobiece his toryczne i n iehi s t oryr  
czne,  P l ekt ruda ,  Alpa 'da,  Berta a u x  g r ans  pies,  j ak 
powiada k ron ika ,  byzantyńska  I rena  i nie wiem już  
kto, j ak  Karol  Martel .  Pepin ,  a szczególniej .  w y r a ­
źniej  jak św.  Benedyk t  lub św.  Ko l umb an ,  ci wielcy 
ant agon iśc i  p ł c ' żeńskiej  i drażl iwych usposobień .  
S u m m a  s u m m a r u m  rzeczy tak się ma j ą  —  we w to rek  
zapewne  odbierzesz pan odemnie  ekspedycję,  to jes t  
list o lbr zymiej  długości  i j a k ą  pomnie j szą do Dz ien ­
nika ro sp rawkę ,  jeżeli  mi  się uda pos ł ać  j aką ,  a po 
Nowym roku  bardzo prędko,  d r ugą  ekspedycję  i a r ­
t y k u ł  o Galji  pod Mer owingami  w VII i VIII u i e k u .«  
_____________________  [D a lszy  c iąg  n a stą p  i.) ,y

C II. ;
przeniósł Magazyn swój do domu W W. 1’iotrowskioh przy 
ulicy Miodowćj Ner 4 9 6 ,  i poleca g e  dalszym w zględom  
Prześwietnej  Publiczności.

PR ZYJ EC HAL I  do W A R SZ A W Y .
3 # .  Niem. Czarnowski Kazim. ob. z Kroczewa. —  H. Sas  

Grudziński Sy lw e  ob. z Kałuszyna.— H. D rezd .  Lasocki E z e ­
chiel  ob. z  Karwaeza. —  H. Witeń.  Łempicki Karol ob .  z Ku­
c ie .—  H. Pols. Mvsyrowicz Józef  ob. z Łosia.

WY JE CH AL I  z W A R S Z A W Y -
Dąbrowski Mikołaj ob. do Biały, Jabłonowski Roman ob. 

do Piotrkowa, Łuniewski Gabrjel ob. do Ciechocinka, Ś li­
wiński Hiacynt ob. do Popowa.

T E A T R  W I E L K I .  Jut ro :  L un atyczka.  —  Tańct
persk ie .

Dziś r a no  s t opni  c iepł a 15.  wczora j  w po łudn i c  21.
Wysokość wody  na Wiśle  s tóp 4 cali I.

Do dzis iejszego Dziennika  dołącza  się Nume r  58 m y
P rze g lą d u  R olu iczo-H andlow ego i  P rzem ysło w eg o .

W  Drukarni J Unger. —  Wolno drukować —  Warszawa dnia 13 (23) L i p c a  1855 roku. —  Starszy Cenzor K. S o b i e s z c z a ń s k i.


